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D ru k ie m  i  nak ładem  D ru k a rn i N a d w o rn e j W .  D eckera  i S p ó łk i w  P o z n a n iu . —  R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : N . K a m ie ń s k i.

O b w i e s z c z e n i  e. łożeniu s wojem umiał się znaleść, i w  chwili  niebezpieczeństwa zaburzenia

C z y n n o ś c i  tu lc jszcgo b ra c tw a  strzeleckiego zawieszaj;)  sit; podczas czynnie n iep op iera ł , ale przez w y tr w a n ie  w  niebezpiccznem i zagrożonem
trw a n ia  stanu oblężenia  w  tute jszem mieście i fo r tecy ,  ró w n ie ż  noszenie stanowisku swojetn nieszczęście od kraju  choć w  części odwieść usiłował,
m u n d u r ó w  p rze z  c z ło n k ó w  tegoż bractvya z a k a z u je  się. ma ^  ̂ t6raz oddalony, a nawet karany?  Niechaj kto  w y t łu m a c zy  loikę

l \o ? p o rz ; jd zen ic  to dla tego u zu an em  zostało  za p o trze  n e ,  po m e • _  z\ | e dokądże postępowanie takowe pro w adzi?  P o kry jc ie  dachem

W n l uiezw7żaS n r , w z e p i s .  w e d łu g  k tó reg o  p o w in n o  no sić  na s w y ch  ka -  jednym  cały Baden, a będziede mieli więzienie dla takich zbrodn iarzy  stanu.
szkictach pruskie  n a r o d o w e  k o k a r d y ,  . T rze b a b y  ukarać wszystkich profesorów u n iw e rs y te tu , ze posrod szczęku

2 )  i sobie p rz y w ła s z c z y ło  zm ianę d o ty c h c z a s o w e j  k o m e n d y  n ie n n e r -  o r^ a katedr swoich nieopuścili,  aby uniw ersytet  nie osicroaial; oddalcie
k ie j  na p o ls k ą ,  a . . wszystkich d ucho w nych ,  k tó rzy  z ambony S ło w o  Boże opowiada li;  w y -

p rz e z to  p o p ie ra ło  m i ło w a n ia  p ew n ego  s t r o n n ic tw a ,  k tó ry c h  cterp.ee ^  ^  ^  ^  # M |uJn ijc i#  gQ urz?(lnika,Di p m M m l  p rze.

nie ntozna. o zn a n ,  < K o m in e„dan tu rn .  S le in o e cke r . cież to ,  jak  dzienniki niektóre u t r z y m u ją ,  być ma życzeniem ja k  na jpo-
żadańszem B adcticzykó w , któregośmy słuchem naszym dotąd jeszcze niedo*

B e r l i n ,  1 8 .  Lipca. — Na dniu 1 0 .  Lipca zawarto  układ o zawieszenie słyszeli, 
broni z Danią i tegoż dnia podpisane w arunk i  pokoju, p otw ierdz ił  król p ru -  '  W zg lędem  Rasztad nic nowego nicnadeszło; oprócz tego , że Prusacy
ski i król duński. W c zo ra  wieczorem nastąpiła w ym iana  tych p otw ie rdzo -  q.bóz swój dalej od tw ie rdzy  zalozyć musieli,  gdyz  bomba z okopów  p u -

he i m uktóre  ju tro  z drugą p o łow ą  owej kompanii statek p aro w y  do M a n i  
odprowadzi. Jak słychać działa te mają być przeznaczone do Rasztadu.  
Oprócz tego ma tu przechodzić ju t ro  do Baden jeszcze 7 fu n to w a  baterya  

ruchoma z Kolonii.  —  Oprócz tego wojska bawarskie także w kraczają  do 

Baden — czy na pomoc Prussakom? — Z  Tettnang  p iszą , że dnia 1 0 .  
wieczorem p rz y b y ł  tam jenerał bawarski F l o t t c w  od Lindan na czele 

2 5 0 0  żołnierzy z 3  działami i jedn ym  granatnikiem. Za nim idzie podo­

bno jeszcze więcej wojska bawarskiego i austryackiego.
Ż  H e i d e l b e r g u ,  dn. 1 3 .  Lipca. — Donosi korespondent o reorgani-  

zacyi i rcstauracyi kra ju  badenskiego, jak  następuje. Podróżny  pewien

która się rosetąga „  -  . . .  . . . .  .
s ioną, straty za sprzedane kupieckie to w a ry  i okrę ty  wynagrodzone zosta- się na łaskę. W z b u d z a ją  uwagę powszechną niesłychane przygotow ania
na niesprzedune powrócone a w ięźn io w ie  polityczni i jeńcy  wojenni bez do w o jn y  ze strony P rus ,  1 tak piszą z Iłeidelberga , iż tam wczora j p rze -
w V i a t k u  n a  wolność wypuszczeni. prowadzano zapasy tak znaczne am unicy i,  iż niepodobna, aby to wszystko

K o  b l e n c ,  dn. 1 3 .  Lipca. -  W  skutek n a d e s ł a n e g o  wczoraj rozkazu na Baden m.alo hyc przeznaczone. _
Z g łów nej  kw ate ry  księcia pruskiego, wysiano dzisiaj rychło rano n ietylko S  Z  I e Z  W  1 g 1 I I  O 1 S Z  ł, y 11.
połow ę tutajszćj kompanii a r ty lc rv i  fortecznej statkiem paro w ym  do M al i -  Do gazety kolo.iskiej piszą z Berlina o warunkach  rozejmu co nastę-
heimu a l e  d z i s i a j  j e s z c z e  przeprowadzono cześć dział oblężniczych na p ram y, p u je : Holsztyn zatrzyma rząd d o tychczaso w y; w  S z lezw igu  zaś rejeneya

to jest 7  2 5 fu n to w y c h  jedn orog ów , 7 25 fu . ' . tow ych  moździerzy i G lO fu n -  składać się będzie z trzech członków przez A n g l ią ,  Prussy i D a n ią  zamia-
to w ych  armat z nader znacznym zasobem amunicyi i innych p rzy b o ró w , n ow an ych ,  tak ze każdy z tych k ra jó w  jednego członka wyznacza. Alsen

................ ; ^ ro e  zostaje p rzy  Danii. W  kra ju  jutt landskim zachodzącym w  Szlez-
wig nic ma być żadnej załogi w ojskowej,  ani nawet duńskiej. P rz e d w s tę ­
pne w arunki pokoju zaw iera ją  podobno w  g łów nych  punktach co następuje:  

1 )  Holsztyn  i Lauenburg pozostają w  dotychczasowych stosunkach swoich,  
i dostaną konstytucyą;  2 )  S z lczw igo w i będzie nadana udzielność p ra w o ­
dawcza i administracyjna, jako  tfcż konstytucyą. Unia polityczna pom ię­
dzy Szlezwigiem a Danią będzie u trz ym a n ą ,  i ogranicza się na unią  perso­
nalną. U regu low anie  szczegółowe następstwa będzie przedmiotem u k ła d ó w  

późniejszych, jednakże t ak ,  że 3 )  Dania za poścdnictwem A n gli i  i w spó ł­
działaniem mocarstw europejskich jeszcze przed zawarciem stanowczem pokoju  

p rz y b y w s z y  z Karlsruhe opo w iad a , że w tein mieście p ra w o w ite m ,  które starać się będzie, aby następstwo uregulować

za swoję wierność cieszyło się p rz y w i le je m ,  iż niepotrzebowało broni skła­
dać, teraz środki w o jsko w e bardzo obostrzono, w skutek s trza łu ,  k tó ry  

jak  m ów ią ,  padł na żołnierza na straży stojącego. Żonie Iru tschlcra ,  kiedy  

w y c h o d z i ,  tow arzyszy  w  stosownej odległości urzędnik p olicy jny  po cy­
wilnem u ubrany. D o zór nad więzieniem przeszedł teraz od zwyczajnego  

stróża w  ręce wojska. — K iedy R zy m  republikański w starożytności z cno­
tami swemi i wielkością swoją chylił  się do grobu, u tw orzono  instytut de- 
nuncyan lów , k tó ry  później dla tw órcó w  jego tak się stal niebezpiecznym, 
iż  członkom jego z strony rządu na czołach znaki wypalano. A  n aw et  
pod Augustem , kiedy despotyzm do najwyższego doszedł stopnia,  instytu-
cyi tej w znow ić  nieśmiano. Coś podobnego jest dzisiaj w K arlsruhe, de- nice przeszło 9 0 0  paszportów , a pólnocno-amerykański kilka set.
nnneyacyc prawie  systematycznie uorganizowano. -  Z  drugiej strony zn ó w  włoscy mają być w  T u lu z ie  i innych miastach Francy i p o łudniow ej
wiele d z ie n n ik ó w , na czele ich gazeta karlsruhska, żądał upornic oddalenia szczani. M inis ter spraw w ew n ętrzn ych  w y d a ł  ju ż  polecenie do prefektów ,

wszystkich u rz ę d n ik ó w ,  k tó rzy  w  czasie rewolucyi biernie się zacho w y- aby się z jeńcami jaknajlagodniej obchodzono.
w a l i ,  to jest u rzędów  swoich nieopuścil i ,  i obowiązk i w kra ju  dalej peł-  W  P aryżu  obchodziła w ieść, że wypadek n o w y  miasto R z y m  k r w ią
nili .  Ale to nie tak ła tw o  w y k o n a ć ,  ja k  się w y m ó w i ,  chociaż z n iektó- zbroczył.  Oudinot w y d a ł  rozporządzenie zagrażające karą  surow ą wszel-
r y m i  godnymi mężami postąpić by tak istotnie chciano, jak  np. z radzcą kim zaburzeniom. Zdaje  się, że w  skutek w y w o ła n ia  nierozmyślnego
m inisteryalnym Jagem ann, znanym  z strony chwalebnej w  święcie p ra w n i-  egzekucya okropna nastąpiła, 1 2 0 0  do 1 5 0 0  obyw ate li  rzymskich padło

czym. A  zatem na podziękowanie za to, że sługa państwa w  trudnem po- je j ofiarą. P rzy tem  wiele osob uwięziono.

K r ó l e s t w o  Po lsk ie .
W a r s z a w a ,  d. 1 2 .  Lipca. —  Za cesarzem w y jeżd ża ją  codziennie od 

nas jenera łow ie  do Petersburga. —  Z  Kaukazu mamy listy świeże. O w o j ­
nie żadnej w z m ia n k i ,  zapewne z obaw y  szpiegów, ale m am y doniesienie, 
źe przy  Szamilu szefem sztabu jest Polak S z a n i a w s k i ,  k tó ry  ju ż  od roku  

1 8 3 4 .  bawi między Czerkiesami. Prodnkcyą zaś prochu i innemi chemicz- 
nemi preparacyami na sposób cyw ilizow ane j E u r o p y  k ieru je  drugi Polak ,  
nazwiskiem K a l i n o w s k i .  Dziennik polski.

W ł o c h  y .
M ó w i ą  powszechnie, że konsul angielski w yd a ł  cudzoziemcom za gra-

Jeńcy  

urnie*
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Co teraz dalej dziać się będzie, mianowicie we względzie przywrócenia 
na tron papieża, niema nic pewnego. W ed ług  korrespondencyi gazety 
T i m e s  z Civitavecchii z 2'. Lipca i podług dziennika S p o r ó w  z 13. Lipca 
kwestia rzymska pomiędzy Austryą i Francyą byłaby już  zupełnie zała­
tw ioną, bez troszczenia się o zamiary Hiszpanii, Neapolu i kardynała An-
tonelli. Papieżowi mają przywrócić jego- duchowne i światowe prawa, 
jednakże z ograniczeniami konstytucyjnemi, bądź z konsultą, jaką on sam 
zaprowadził, bądź z rozporządzeniami zupelniejszetni przygotowancmi przez 
ministra Rossi. Równocześnie neutralność i niezawisłość rządu papiezkiego 
gwarantuje się przez Francyą i Austryą. Dziennik N a t i o n a l  zapytuje 
przytem, czy Francya nazawsze pozostanie Francyą Odilon Barota i Au 
strya Austryą Schwarzcnbcrga ? — A s s e i n b l e e  N a t i o n  a l e donosi, że 
jenerał Oudinot wszedłszy do Rzymu, przesłał ojcu ś. przez adjutanta swego 
klucze miasta do Gaety. Monialembert podobno także dostał missyą szcze­
gólną do Gaety. Z Marsyli i  piszą dnia !). Lipca do dziennika Univers, że 
układy dyplomatyczne idą swoim trybem z zupełnem zadowolnicniem pa­
pieża. Spodziewają się, że ojciec ś. wyszle wkrótce komissyą rządową do 
Rzymu. Papież uda się naprzód do Neapolu dla podziękowania kró lowi nc- 
apoiitańskiemu za jego gościnność- a potem zaczeka w Benewcncie, aż ko- 
misya rządowa sprawy w  Rzymie cokolwiek do porządku przyprowadzi. 
Gdyby jednakże rzeczy te cokolwiek zadlugo trwać miały, uda się t ymcza­
sowo do Bolonii. Z tego wszystkiego jasuo się pokazuje, że papież w te­
raźniejszych okolicznościach nicmyśli powracać do Rzymu.

O wystąpieniu jenerała Oudinota w Rzymie zaraz po wkroczeniu do
miasta tak mówi dziennik la P r esse .  Proklamacya Oudinota ogłoszona 
w  Rzymie dnia 3. Lipca jest czystym i prostym odciskiem rozkazów dzien­
nych, jakiemi jenerałowie austryaccy w Toskanii, Romanii i Lom bard i i  
postrach rozsiewali. Poszliśmy do W ł o c h ,  przewiedział Odilon Barot, dla 
powstrzymania tamże Austry i  od nadużyć, — a patrzcie, już  pierwszy strzał 
zamienił nas w niewolniczych potakiwaczów nędznej je j  polityk i. Podobnie 
jak jenerałowie W e ldcn , d’Aspre i W i inp f fen , trzyma się Oudinot prawa 
doraźnego. Nicmasz dla Rzymu żadnej innej sprawiedliwości, jak prawo 
wojenne, żadnej innćj władzy, jak żołnierstwa francuzkiego.

Rada municypalna rzymska wydala odezwę, donosząc, że żadnego 
układu nie zawarła z jenerałem Oudiuot, że się zdaje na wspaniałomyślność 
narodu francuzkiego i wzywa obywate li ,  aby się zachowali spokojnie.

Zgromadzenie narodowe, now y  tryum w ira t i cale ministerstwo zostały 
na swojem miejscu, oczekując wnijścia wojska francuzkiego, aż proklamacya 
jenerała Oudinot z d. 3. Lipca dala znać, że władze ich nie istnieją więcej.

Proklamacya jenerała francuzkiego kubek w kubek taka sama, jak jene­
ra łów austryackich, rozsiewających postrach do całej Toskan ii , Romanii 
i Lombardyi. Nie dawno zaręczał Odilon Barrot izbie francuzkiej i Europie, 
że wyprawa francuzka ma na celu utrzymać na wodzy antiliberaine rozpo­
rządzenia Austry i  we Włoszech, a oto dowódzca tej w yp raw y  idzie w ślady 
Weldena, Aspra i WimpfTcna. Rozwięzuje rząd, zgromadzenie narodowe, 
kluby i assocyacye, zakazuje wolność druku i plakatów, zaprowadza spra­
wiedliwość wojskową i sądy wojenne, i władzę rządu oddaje w ręce prze­
mocy bagnetów francuzkich. Zaprawdę, oby watele L iw ornu  , Brescyi i Bo- 
non i i ,  nic mają czego pozazdraszczae Rzymowi!

M o n i t o r  r z y m s k i  robi następujące uwagi: .k iedy Gallowie weszli
do Rzymu pod Brennusem zastali bramy miasta otwar te,  ulice próżne i se­
natorów, siedzących z powagą na krzesłach kurulskich. Po ty lu  wiekach 
te same sceny ponawiają się w odwiecznćm mieście; waleczni nasi wojacy 
polegli jak Rzymianie, jak ich przodkowie nieśmiertelni; nasi deputowani, 
jeżeli tego będzie trzeba, zginą na swych krzesłach, jak owi starożytni se- 

„  natorowic.
Godło starej nadziei, znamię, w które się patrzą ludy włoskie, sztan­

dar rzpltej powiewa z wieży Kapitolu. Ręka jenerała republikańskiego ze­
drze go ztamtąd, w jednym dniu zniszczy nadzieje ty lu  w ieków, i odwali 
kamień z g robu , w którym lud rzymski pochował hańbę i niesławę prze­
szłości.

I  to pogwałcenie prawa narodów, to d z ie ło  spelnionem zostanie
przez Francyą! przez Francyą, która wywróc i ła  trzy trony, która ideę re- 
wolucyi rozniosła szablą po całej Europie. Francya, która proklamowała 
wszechwładztwo ludów, pogwałca w Rzymie własne swoje zasady..

Dziennik P r e s s e ,  przytaczając ten a r tyku ł ,  ucina go w tern miejscu, 
dodając: że stan oblężenia nie pozw.da dać dalszego tłumaczenia z artykułu 
M o n i t o r a  r z y m s k i e g o .

W e d łu g  listu nadeszlego z Rzymu d. 28 . Czerwca do W .  Ks. Poznań., 
zamieściła Gaz.  p o i .  w y ją tk i ,  które dla swej ważności, nas dotyczącej tu ­
taj powtarzamy: Rzym , d. 28. Czerwca: .......... »Ja się błąkam po W ło ­
szech i prawie całą zimę przepędziłem spokojnie i przyjemnie w Neapolu, 
Na początku Kwietnia udałem się do R zym u, na dni 10 ty lko, ażeby się 
przypatrzyć, co się tam dzieje. Zastała mnie tam owa nieszczęśliwa w y ­
prawa francuzka do Civitavecchia; ciekawość widzenia końca tej wielkiej 
tragedyi politycznej zatrzymała dalej, i odtąd, od dnia do dnia odkładając 
mój w y jazd , jestem jeszcze tutaj i sam nie wiem, kiedy mi uda się w y je­
chać, bo już wyjeżdżać nie pozwalają nikomu, a ten stan rzeczy może się

łatwo pociągnąć przez długo. A  więc chcąc niechcąc, jestem naocznym 
widzem wszystkich wypadków.

Rozmaicie są one wystawiane w Europie. W  dziennikach tak zwanych 
h o u n r t e s  et t n o d e r e s ,  nie ma fałszów, coby nie wymyśli l i  na tę nie­
szczęśliwą rzpltą rzymską. W yzna ję ,  że nim tutaj  p rzyby łem , byłem sam 
uprzedzonym przeciwko niej. Zdawało in i się, że to państwo rzymskie 
zostaje pod panowaniem zbójców i w najokropniejszej anarchii. Przekona­
łem się na własne oczy, żc nie ma w tern żadnej prawdy. W  każdem gwał­
tów nem wstrząśniemu rewólucyjnem, muszą być naturalnie pewne nadu­
życia, i nieporządek im właściwy, wynikający z samej natury rzeczy, to 
jest z tego przejścia od rządu wywróconego, do nowego stanu. Ale nigdzie, 
w żadnym k ra ju , nie było więcej słusznych i istotnych powodów do rewo- 
lu c y i , jak tutaj. Rząd papiezki opierał się na obskurantyzmie i despotyz­
mie. Nadużycia jego by ły  tak liczne, tak nieznośne, żc dzisiaj z zimną 
rozwagą uważając rzeczy, trudno rozumieć, jak się mógł przez tyle wie­
ków utrzymać. Potrzeba było do tego charakteru włoskiego; jednakże nie­
nawiść i nieukontentowanie powszechne, ją t rz y ły  się w sercach i umysłach, 
przez wiele generacyi, aż nim wybuchły w zdarzonej okoliczności. Nie 
było w możności ludzkie j, ugasić ten pożar! Pius IX. dobry i cnotl iwy 
człowiek, by ł do tego mniej zdolnym jak ktokolwiek inny, dla słabości 
charakteru. Rzymianie go lub i l i ,  poważali; nie przeciwko więc jego oso­
bie zbuntowali się, ale przeciwko jego radzcom i otaczającym , przeciwko 
nadużyciom władzy papiezkięj i jak zdarza się często, że ludzie plącą za 
grzechy drugich, tak i Pius IX .  zapłacił i pokutuje za swoich poprzedników. 
Dzisiaj mogą być rozmaite stronnictwa, nieukontentowania między Rzymia­
nami, ale wszyscy są jednomyślni w tym względzie, ażeby nic przy jmo­
wać pod żadnym pretekstem dawnego rządu księży. Jeżeli więc nawet re- 
stauracya Piusa IX. nastąpi, rząd świecki będzie w każdym razie oddzielo­
nym od spirytualnego. W  tem największa będzie trudność, bo księża na 
to się zgodzić nie zechcą i przy pierwszej zręczności wszystko na nowo bę­
dzie obalonem.

Ale dosyć już  w tych uwagach przedwczesnych, mówmy o teraźniej­
szości. Dzisiaj mamy 26 dni pełnych, od powtórnego rozpoczęcia k ro ­
ków nieprzyjacielskich z Francuzami. Nieustająca walka i ogień tak dzia­
ło w y ,  jak karabinowy, w dzień i w nocy. Przez te 26  dni nie było trzech 
dni spelna, ażeby strzały ustały zupełnie. Możesz sobie wystaw ić, co to 
za przelew k r w i  z obydwóch stron. Jakoż szpitale tutejsze napełnione są 
rannymi i umierającymi.

D z i e ń  3. Czerwca by ł  prawdziwie morderczym. Bil i się przez 17 go­
dzin, przed murami Rzymu, odbierając sobie kolejno rozmaite stanowiska, 
po większej części na bagnety i pomimo znanej waleczności Francuzów, ci 
ani kroku jednego naprzód postąpić nie mogli tego dnia. Przez te wszyst­
kie późniejsze dn i, walka trwała zawsze, ale mniej silna. Francuzi oko­
pywali się, robili  szańce, palisady i drogi kryte. Rzymianie robili  na nich 
wycieczki, ażeby im te roboty rujnować. Rozmaicie iin się udawało, cza­
sem dobrze, czasem źle; a ogień działowy trwał zawsze, nieustannie i trwa 
dotąd . . . .  aż nakoniec w nocy z 2 I. na 22. brancuzi przypuścili  atak ge­
neralny w trzech punktach i polrali li zdobyć przez breszę kolo Porto San 
Pancrazio, stanowisko jedne, które zajmują dotąd, wewnątrz murów. Ale 
na około zaraz Rzymianie otoczyli to samo stanowisko nowemi barykadami 
i szańcami, tak że Francuzi, chociaż mają nogę wewnątrz miasta, ale nie 
mogą kroku postąpić naprzód. Udało się im jednak w tym miejscu bateryę 
z ki lku dział ulokować. Otoż masz położenie dzisiejsze.

Jenerał Oudinot już od kilkunastu dni bawi się rzucaniem do miasta 
bomb, granatów i rac kongrewskich, ale ponieważ by ły  one rzadkie i że 
nie wiele co by ły  złego narobiły w mieście, ludność tutejsza już się była 
z tern oswoiła. Ale onegdaj 22. w nocy na 23. począł bombardować nie 
żartując, tak dalece, że mnóstwo gmachów i pomników tutejszych uszko- 
dzonemi zostały, wiele ofiar padło, zwłaszcza pomiędzy kobietami i dziećmi. 
Zrobiło to okropne wrażenie. Konsulowie cudzoziemscy zebrali się dla zro­
bienia przedstawienia jenerałowi francuzkieinu, k tó ry  odpowiedział, że ma 
wszelkie prawo, i tego prawa trzymać się będzie, do użycia wszelkich środ­
ków w jego mocy będących, by zmusić miasto do poddania się.

Naturalnie rezultat jest n iewątpliwy. Prędzej lub później, Rzym uledz 
musi, przed potęgą Francyi; ale ten stan rzeczy potrwać może długo je ­
szcze, bo dotychczas ani mowy jeszcze o poddaniu się, owszem przygoto­
wania o lbrzym ie  do obrony. Jenerał Oudinot niema innej rady, jak ty lko 
miasto bombardować i w perzynę obrócić, a wszystkie ulice i barykady 
brać szturmem, jedne po drugich. Będzie to przelew k rw i  nieslycłiany!

Ktoby się spodziewał, że ci Rzymianie, że W ło c h y  okrzyczani za tchó­
rzów,  w całym święcie, będą mieli odwagę stawienia czoła najwaleczniej­
szemu wojsku w Europie? Biją się z zapałem i z męztwcm nadzwyczajnem, 
nie można im tego nieprzyznać. Gdyby mieli dobrych dowódzców i ofice­
rów  nieco wprawniejszych do bo ju, mogliby daleko więcej złego narobić 
tym samym Francuzom ! ale zbywa iin jencralnie na dyscyplinie i znajomo­
ści sztuki. Nie ma w tern nic dziwnego. W iochy nicmogli sobie roić nigdy, 
ażeby im wojsko miało się kiedy p r z y d a ć  na co??? Garibaldi z swoim kor­
pusem cudów dokazuje. Nie jest to zapewne żaden. strategik , ani uczony 
jenera ł, ale męztwa bajecznego, zuchwałości ze tak powiem, z czego by*
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n a j m n i e j  s ię  n ic  c h e ł p i ,  i to  r o b i  z n a j z i m n i e j s z ą  k r w i ą ,  b e z  ż a d n e j  f a n f a ­
r o n a d y .  Z a w s z e  w ogni l i  i w  n a j w i ę k s z e m  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e .  U w a ż ,  że 
s z c z ę ś l i w y  n a d z w y c z a j n i e ,  bo  r a n k i  n a w e t  nie  o t r z y m a ł ,  k i e d y  w s z y s c y  
p r a w i e  j e g o  o f i c e r o w i e ,  a l b o  z a b i c i ,  a l bo  po ka l e c z e n i .  N a  j e n e r a ł a  p a r t y ­
z a n t ó w  d r u g i e g o  G a r i b a l d i  n ie  z n a l eś ć  w  E u r o p i e .  J e n e r a ł  R o s e l l i ,  g ł ó w n y  
d o w ó d / c a ,  ile m ó w i ą ,  c z ł o w i e k  m a j ą c y  z n a j o m o ś c i  t e o r e t y c z n e ,  ale  ż a d e n  
p r a k t y k .  P u ł k o w n i k  C a l a n d r e l i i , co d o w o d z i  a r t y l e r y ą  r z y m s k ą ,  j e s t  of icer 
z n a k o m i t y  i za t a k i e g o b y  u s z e d ł  w e  w s z y s t k i c h  w o j s k a c h  e u r o p e j s k i c h .  K o -  
g o ż  w i ę c e j  ci w y m i e n i ę  z p r z e d n i e j s z y c h  o f i c e r ó w  r z y m s k i c h ,  z d a j e  s i ę ,  żc 
w s z y s t k o ,  d o d a j ą c  t y l k o  n a s z e g o  p u ł k o w n i k a  I z e n s z m i t t a  ° j ,  k t ó r y  ma  t u t a j  
d o w ó d z t w o  k i l k u  t y s i ę c y ,  i b r o n i  od  P o r t a  del  P o p o l o ,  a ż do  P o r t a  P r u -  
z i a n a  i S a l a r a ;  u c h o d z i  t u t a j  za c z ł o w i e k a  r z a d k i e g o  i w  s a m e j  i s toc ie  d o ­
b r y  of icer  i o d d a j e  wi e l k i e  u s ł ug i .  I n n y c h  o f i c e r ó w r z y m s k i c h  n i e w y m i c -  
n i a m ,  bo  n ie  m a j ą  an i  w p r a w y ,  an i  t a l e n t u .  W o j s k o  zaś  r z y m s k i e  dz is ia j  
j e s z c z e  p o m i m o  r a n n y c h  i z a b i t y c h  w y n o s i  o k o ł o  2 5 , 0 0 0  p o d  b r o n i ą .  D o ­
d a ć  p o t r z e b a  c a ł y  p o p u l u s  i t ł u m  u z b r o j o n y ,  k t ó r y  b ę d z i e  u ż y t y  w  raz ie  
s z t u r m u  mi a s t a  d o  o b r o n y  b a r y k a d  i ul ic.  W i d z i s z ,  że o g r o m n e j  s i ły  p o ­
t r z e b a ,  a ż e b y  s tać  s ię  p a n e m  R z y m u .  A  w o j s k o  bi je s ię d o b r z e  i p o p u l u s  
e x a s p e r o w a n y  b ić s ię  b ę d z i e  w  r a z ie  p o t r z e b y . . . .

T e r a z  p o w i e m  ci k i l ka  s ł ó w  o n a s z y c h .  K i l k u n a s t u  o f i c e r ów  b y ł o ,  a lb o  
j e s t  j e s z c z e  w  s ł u ż b i e  r z y m s k i e j .  I z c n s z m i t t  p u ł k o w n i k i e m ; k a p i t a n  D o b r o ­
w o l s k i  ze s z t a b u ;  k a p i t a n  P o d u l a k  ze s z t a b u  z a b i t y .  Z g i n ą ł  m ę ż n i e  z b a ­
g n e t e m  w  r ę k u ,  t en  s a m co d o w o d z i ł  l e g ią  a k a d e m i c k ą  w  W i e d n i u  p o d c z a s  
ob l ę ż e n i a .  K a p i t a n  T a c z a n o w s k i  ze s z t a b u ,  dn i  t e m u  1 0  w  wy c i e c z c e  j e d n e j  
r a n n y ,  d w a  c z y  t r z y  r a z y ,  d o s t a ł  się w n i e w o l e  F r a n c u z ó w " ) .  Ś m i e r ć  
P o d u l a k a  i T a c z a n o w s k i e g o  wz i ę c i e  m i a ł y  o d g ł o s  w  r o z k a z i e  d z i e n n y m ,  n a ­
c z e l n e g o  w o d z a  t u t e j s z e g o .  K a p i t a n  W a r n e ,  r a n n y ,  e m i g r a n t .  K a p i t a n  
F i j a ł k o w s k i ,  e m i g r a n t  d o w o d z i  l e g i o n e m  p o l s k i m ;  p o r u c z n i k  D e m b o w s k i ,  
e m i g r a n t  ze s z t a b u .  M a j o r  L a s k i ,  e m i g r a n t ,  d o w o d z i  b a t a l i o n e m  p i e c h o t y ,  
o t o  w y m i e n i ł e m  w s z y s t k i c h  c e l n i e j s z y c h .

J e s t  j e s z c z e  t u t a j  o k o ł o  2 0 0  m ł o d y c h  P o l a k o w  z n o w e j  e m i g r a c j  i i ze  
w s z y s t k i c h  części  Po l s k i .  W i e l e  n a w e t  c h ł o p a k ó w  z d o b r y c h  fami l i i  i nie 
źle  u s p o s o b i o n y c h .  S t a n o w i l i  l e g i on  w T o s k a n i i ,  ale p o  w y p a d k a c h  w  Flo  
r e n e j ’i ,  uda l i  się d o  B o l o g n i i  i z t a m l ą d  d o  R z y m u ,  g d z i e  r z e c z p o s p o l i t a  
w z i ę ł a  ich do  s ł u ż b y ,  j a k o  z a w i ą z e k  le g i o n u .  K a p i t a n  F i j a ł k o w s k i ,  e m i ­
g r a n t  d a w n y  n i mi  d o w o d z i ,  z i n n y c h  o f i c e r ó w  s ą :  W i t k o w s k i ,  R o ż n i e c k i ,  
R y m a r k i e w i c z  i k i l k u  i n n y c h .  Ci m ł o d z i  l u d z i e  b i j ą  s ię  w s z j ’sc y  w a l e c z n i e ,  
l i s t u  z n i ch  j e s t  j u ż  c z y  z a b i t y c h ,  c z y  r a n n y c h .  J e d n a  r z e c z ,  co s ię  m n i e  
n i c p o d o b a  t a m ,  że s e j mi k i  na  of i ce rs k i e  s t o p n i e ,  a p r z e t o  w n o s i ć  m o ż e s z ,  
ż e  n ie  m o ż e  b y ć  d y s c y p l i n y  w o j s k o w e j .

K i l k a  s ł ó w  j e s z c z e  o p o p u l u s i e  t u t e j s z y m .  M ó w i ą  o o n a r c h i i  p a n u j ą c e j  
w  R z y m i e .  G d z i e ż  ją  w i d z ą ?  T e n  s a m p o p u l u s  t a k  o k r z y c z a n y ,  t u t a j  s ię 
t a k  s p r a w i a ,  żc n a j w i ę k s z a  c i c h o ś ć  i p o r z ą d e k  p a n u j ą .  Z i d n e j  z d r o ż n o ś c i ,  
ż a d n e g o  g w a ł t u ,  ż a d n e g o  n a d u ż y c i a ,  ani  p r z e c i w  o s o b o m ,  ani  p r z e c i w k o  
w ł a s n o ś c i .  J e s t  to p r z y k ł a d  do  n a ś l a d o w a n i a  dla w s z y s t k i c h  i n n y c h  n a r o ­
d ó w .  A  nic z a p o m i n a j m y ,  że n i e ma  t e r a z  ani  p o l i c j i ,  ani  ż a n d a r m ó w  i że 
j e s t e ś i n j '  w  k r y t y c z n j ’ch  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  gdz i eb j"  p o p u l u s  m ó g ł  so b i e  p o ­
z w a l a ć  w s z e l k i c h  n a d u ż y ć  b e z k a r n i e .  J a  z t ą d  w n o s z ę ,  z t e g o  co w i d z ę ,  
że  n i e m a  w  E u r o p i e  p o p u l u s u  w i ę c e j  u c y  w i l i z o w a n e g o ,  wi ę c e j  z d o l n e g o  b y ć  
n a r o d e m  w o l n y m ,  j a k  j e s t  p o p u l u s  r z y m s k i .

T o  p e w n a ,  ż e b y  F r a n c u z i  by l i  mo gl i  p r z e w i d y w a ć  t r u d n o ś c i ,  j a k i e  
z n a j d ą  w  s w o j e j  w y p r a w i e ,  t o b y  j e j  z a p e w n i e  nie  by l i  r o z p o c z y n a l i .  J a k ż e  
o n i  s pa dl i  w  opi n i i  p u b l i c z n e j ?  J a k i  to s z k a n d a l  p u b l i c z n y ?  Z a  F i l i p a  nic 
p o d o b n e g o  n ie m i a ł o b y  m i e j s c a ?  . • . Al e  to  nic  te r a z  — ale co to  bę dz ie ,  
k i e d y  R z j ’m b ę d z i e  w  ich m o c y .  Co oni  w t e n c z a s  p o c z n ą ?  W t e n c z a s  to 
t r u d n i e j s z e  ich bę dz i e  p o ł o ż e n i e ,  j a k  p r z e d  w z i ę c i e m .  Al e  to s a m o  w z i ę c i e  
j e s t  j e s z c z e  w ą t p l i w e i n .  W i e l e  to  m i l i o n ó w  k o s z t u j e  j u ż  ich ta w y p r a w a ?  
w i e l e  t o  z a b i t y c h ,  r a n n y c h ?  a z tein w s z y s t k i e m ,  p r z e z  te u p a ł y  f eb r a  
i g o r ą c z k a  p a n u j ą  w  ich ob oz i e .  O u d i n o t  m u s i  z a p o t r z e b o w a ć  n o w y c h  p o ­
s i ł k ó w ,  je że l i  s ię  R z y m  t r z y m a ć  b ę d z i e  - -  i t a m  d a l e j  «

W y j ą t e k  z d z i e n n e g o  r o z k a z u .
»Do w c z o r a j  p r z e z  na s  p o d a n y c h  c z y n ó w  w o j e n n y c h ,  d o k o n a n y c h  dni a  

1 5 .  u  s t ó p  g ó r j ’ P a r i o l i ,  z a ł ą c z a m y  d o d a t k o w o  n a s t ę p n e  s z c z e g ó ł y :
P r ó c z  4 0  r a n n y c h  m a m y  j e s z c z e  1 0  p o l e g ł y c h ,  p o m i ę d z y  k t ó r y m i  z n a j ­

d u j ą  s ię  k a p i t a n  F i u m e ,  p o r u c z n i k  O l i w a  N e a p o l i t a ń e z y k , i k a p i t a n  z g ł ó ­
w n e g o  s z t a b u  P o d u l a k  P o l a k .  Ś m i e r ć  t e g o  o s t a t n i e g o  z a s ł u g u j ą c e g o  na  
s z c z e g ó l n ą  w z m i a n k ę ,  bo  o k a z a ł  n a d z w y c z a j n ą  w a l e c z n o ś ć  i d u s z ę  n i e u s t r a -

*') I zcnsz u i i t  p o c h o d z i  z S / . w n j c a r v i ,  z m i a s t a  H e r c .  —  D z i a d  j e ę o  p o d o b n o  
• l u i j l  w R o s s y i ,  o j c i e c  m i e s z k a ł  na  L i t w i e .  A  on służ.,) 1 w p o l s k i m i  w o j s k u  

r o k u  1831. — Na w y e l i o d z t w i c  m i e s z k a ł  w  Paryżu.
* * )  C o  s i ę  t yc z y  k a p i t a n a  T a c z a n o w s k i e g o  p o d a j e m y  tu t a j  n a s t ę p u j ą c y  l i s t  

j e n e r a ł a  O u d i n o t ,  w M o n i t o r e  R o m a n o  z d n i a  29. C z e r w c a  z a m i e s z c z o n y  : *. I )o  
p a n a  m i n i s t r a  w o j n y  i m a r y n a r k i  r z e cz y  p o s po l i t e j  w■ R z y m i e .  P a n i e  m i n i s t r z e .' 
O d e b r a ł e m  l i s t ,  k t ó r y m  m n i e  z a s z c z y c i ł e ś ,  z p o w o d u  c z t e r e c h  o f i c e r ó w z a b r a ­
n y c h  w n i e w o l ę  p r ze z  w o j s k o  p o d  m o j e m i  r o z k a z a m i  b ę d ą c e ,  o  k t ó r y c h  p o ł o ­
ż e n i u  c hc e s z  s ię b l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  d o wi e d z i e ć .  Pł*. p u ł k o w n i k  H o s s i  , k a ­
p i t a n  o l a c c a s e r r i , T a c z a n o w  s k i  i p o r u c z n i k  I n g l e s i  w y s i a n i  z o s t a l i  d n i a  22 t. 
z r n n a  d.i t iyi ta - V e c c h i a , z k ą d  p r z e w i o z ą  i ch  do  F r a n c y i .  P r z y  w y j e ź d z i ć  z n a j ­
d o w a l i  s i ę  ci  p a n o w i e  w z u p e l n c m  z d r o w i u ,  m o ż e s z  p a n  z a t e m  z o s p o k o i ć  o b a ­
w ę  ich r o d z i n  , z a r ę c z a j ą c  i in,  ż c  c i i  o f i c e r ow ie  d o z n a j ą  w s z e l k i c h  w z g l ę d ó w  
im p r z y n a l e ż n y c h ,  k t ó r e  F r i m c n z i  z a w s z e  mi e l i  d l a  j e ńc ów w o j e n n y c h .  W s z y ­
s t k o  co  i ch  f ami l i e  b ę d ą  i m c h c i a ł y  p r z e s i a ć  j u ż  to  z p i e n i ę d z y ,  j u ż  to z  r z e ­
c zy  l u b  b i e l i zny ,  o d d a n e  i m b ę d z i e  z n a j w i ę k s z e m  s t a r a n i e m .  P r z y j m i j  p a u  i td ,

pod p.  O u d i n o t  d e  R e g g i o ,

s z o n ą .  P r z e m ó w  i w s z y  p e ł n e  z a p a ł u  s ł o w a  d o  ż o ł n i e r z y ,  r z u c i ł  s ię  n a  ich
czele z b a g n e t e m  w r ę g u  na  w r o g a  s z er eg i .  P o m i m o  ca ł e j  g w a ł t o w n o ś c i  n a ­
t a r c i a ,  ż o ł n i e r z e  r zp l i te j  o d p a r c i  z os ta l i  s i l ą  p r z e w y ż s z a j ą c ą  — s a m j e d e n  
I o d u l a k  n ic c o f n ą ł  k r o k u  i w r a z  o s k o c z o n y  z o s t a ł  t ł u m e m  n i e p r z y j a c i ó ł .  
W e z w a n y ,  a b y  s ię  p o d d a ł ,  d a ł  o d p o w i e d ź  s t r z a ł e m  z p i s t o l e t u  p o w a l a j ą c  
n a j b l iż e j  n a c i e r a j ą c e g o .  C h y b i w s z y  z d r u g i e g o  p i s t o l e t u  d o  f r a n c u z k i e g o  
k a p i t a n a  j u ż  s ię  i m a ł  s z p a d j -, k i e dy  p a d ł  bez  d u s z y  p r z e s z y t y  d w i e m a  k u ­
l a m i ,  j e d n ą  w  g ł o w ę ,  d r u g ą  w p ie rs i .

Ni e  g o d z i  się t a k ż e  p o m i n ą ć  i n n e g o  k a p i t a n a  z k w a t e r m i s t r z o s t w a  j e n e -  
r o l n e g o ,  T a c z a n o w s k i e g o ,  r ó w n i e ż  P o l a k a .  M ł o d y  te n  of ic er  w i e l c e  u t a ­
l e n t o w a n y ,  o d z n a c z a j ą c y  s ię  r z a d k ą  z n a j o m o ś c i ą  m a n e w r ó w  i s z t u k i  u s t a ­
w i a n i a  b a t e r y ó w ,  d o s t a ł  r o z k a z  p r z y w r ó c i ć  p o r z ą d e k  w  odd z ia le  z l a m a n j ’m  
j u ż  p r a w i e  p r z e z  n i e p r z y j a c i e l a .  P r z y  w y k o n a n i u  r o z k a z u  o d e b r a ł  r a n ę  
b a r d z o  n i e b e z p i e c z n ą  i d o s t a ł  s ię  do  n i e w o l i  f r a n c u z k i e j .

W  og ó l n o ś c i  m u s z ę  o d d a ć  n a j w y ż s z e  p o c h w a ł y  w s z y s t k i m  k o r p u s o m ,  
ta k  ż o ł n i e r z o m  j a k o  i o f i c e r o m ,  k t ó r z y  miel i  u d z i a ł  w  b i t w i e  d n i a  1 5 .  
— w sz c z e gó l n o ś c i  zaś  a r t y l e r y i .  — R z y m ,  d n i a  1 6 - C z e r w c a  1 8 4 9 .

N a c z e l n i e  d o w o d z ą c y  R o s e l l i . a  
S z w a j c a r y  a.

B e r n ,  7 .  L ip ca .  - -  Na  o h y d ę  w o l n o ś c i  r e p u b l i k a ń s k i e j  w  S z w a j c a r y i ,  
b y ł o  d ł u g o  w  z w y c z a j u ,  że  r z ą d  k a n t o n o w y  f r y m n r c z ą c  k r w i ą  s w o i c h  w o l ­
n y c h  o b y w a t e l i ,  z a w i e r a ł  z o b c e m i  d w o r a m i  tak  n a z w a n e  k a p  i t u I a c j r e ,  
m o c ą  k t ó r y c h  p o z w a l a ł  na  z a c i ą g a n i e  p u ł k ó w  s z w a j c a r s k i c h  na  o b c y  ż o ł d ,  
a n a t o m i a s t  dla w ł a s n e g o  k r a j u  p e w n e  z a s t r z e g a ł  s o b i e  k o r z y ś c i .  N o w a  k o n ­
s t y t u c j a ,  k t ó r ą  so b i e  k a n t o n y  s z w a j c a r s k i e  n a d a ł y ,  z n o s i  i z a k a z u j e  w s z y ­
s t k i e  k a p i t u l a c j e .  Z  te go  p o w o d u  h r a b i a  L u d o l f ,  p e ł n o m o c n i k  k r ó l a  o b o j g a  
S j ' c j l i i  w j ’s t ó s o w a ł  p o d  d n i e m  2 7 .  C z e r w c a  d o  p r e z y d e n t a  r a d y  f e d e r a c y j ­
ne j  p r o t c s t a c y ą , w  k t ó r e j  p o w i a d a :  że na  p r z y p a d e k  g d y b j ’ z a w a r t y c h  k a ­
p i t u l a c j i  w ca łej  o h s z e r n o ś c i  nie d o t r z y m a n o ,  r z ą d  n e a p o l i t a ń s k i  u ż y j e  n a j ­
o s t r z e j s z e g o  o d w e t u  p r z e c i w k o  S z w a j c a r o m  z a m i e s z k a ł y m  w  k r a j u .  R a d a  
n a j w y ż s z a  z w i ą z k o w a  o d p i s a ł a  na  t o :  że  o p i n i a  p u b l i c z n a  p o t ę p i ł a  k a p i t u ­
l a c j e  w o j s k o w e ,  i że lud S z w a j c a r ó w  t a k ż e  s ię  p r z e c i w k o  n i m  o ś w i a d c z y ł ,  
z a k a z u j ą c  w  k o n s t j ’t u c j ’i w s z e l k i c h  k a p i t u l a c y i  n a  p r z y s z ł o ś ć ,  a i s t n i e j ą c e  
d o t ą d  p o z o s t a w i a j ą c  ich w ł a s n e m u  l o s o w i  i p o s t a n o w i e n i u  w ł a d z  w ł a ś c i -  
w y c h .  R a d a  p r z y w o d z i  d a l e j ,  że i k r ó l  o b o j g a  S j ’cyl i i  z s w e j  s t r o n y  n ie*  
d o t r z y m a ł  d a n y c h  o b i e t n i c  p r z y  z a w a r c i u  k a p i t u l a c y i ,  m i a n o w i c i e  p o d  w z g l ę ­
d e m  p r o t e g o w a n i a  h a n d l u  s z w a j c a r s k i e g o  w  p a ń s t w i e  n e a p o l i t a ń s k i e m .  O d ­
w o ł u j e  s ię  w  k o ń c u  na  a r t y k u ł  k a p i t u l a c j ’i , k t ó r j r w  w j ’p a d k a c h  n i e p r z e w i -
d z i a n j ’ch u p o w a ż n i a  s t r o n y  do  z e r w a n i a  u k ł a d u  n a w e t  p r z e d  t e r m i n e m .  _
’’Nie  p o t r z e b u j e m y  n a d m i e n i ć ,  k o ń c z y  o d e z w a  r a d y  z w i ą z k o w e j  , że  ż a d n e  

g r o ź b y  n i e p o t r a f i ą  s k ł o n i ć  w ł a d z y  n a j w y ż s z e j ,  f e d e r a c y j n e j ,  d o  o d w o ł a n i a  
p o s t a n o w i e ń  r a z  p o w z i ę t y c h  w  i n t e r e s s i e  l u d u  i w  s p r a w i e  g o d n o ś c i  n a r o -  
u o w  e j . «

B e r n ,  dn .  1 0 .  L ip ca .  —  J a k  s ię  z d a j e  w  B e r n i e  w y c h o d ź c ó w  p r z y b y ­
ł y c h  ina cz e j  p r z y j m u j ą ,  n iż g d z i e  ind z i e j  n p .  w  Z u r i c h .  » J e d e n  z d z i e n n i ­
k ó w  t a m t e j s z y c h  p o w i a d a :  » t u r n e r y  z H a n a u  p r z y b y l i  t u  d n i a  9 .  w i e c z o ­
r e m ;  m n ó s t w o  c z e k a j ą c y c h  B e r n e ń c z y k ó w  p r z y j ę ł o  i ch  cz u l e  w  p a p i e r n i .  
C z ł o n e k  r a d y  wi e l k i e j  R u d o l f  S c l t a r e r  p r z y w i t a ł  m o w ą  s c r d e c z ą  n i e s z c z ę ś l i ­
w y c h  w o j o w n i k ó w  za s p r a w ę  w o l n o ś c i  l u d u ,  o ś w i a d c z y ł  im s y m p a t y e  
w o l n o m y ś l n y c h  S z w a j c a r ó w ,  i u z n a n i e  w y t r w a ł o ś c i  i m ę s t w a  w  w a l c e  
z p r z e m o c ą .  D o w ó d / c a  o r s z a k u  i j e d e n  z p o ś r ó d  t u r n e r ó w  p o d z i ę k o w a l i  
c z u l e  za p r z y j a c i e l s k i e  i b r a t e r s k i e  p r z y j ę c i e .  K o r p u s  te n  z a k w a t e r o w a n o  
w s k ł a d a c h  z b o ż o w j u h  p o  u r a c z e n i u  g o  w i e c z e r z ą  s k r o m n ą . « Dal e j  d l a  
u t r z y m a n i a  w y c h o d ź c ó w  t y c h  na  s t o p i e  w o j s k o w e j  u t w o r z y ł  s ię  j u ż  k o ­
mi t e t  w  Be r n i e ,  k t ó r e g o  o d e z w a  o sk ł a d k i  p i e n i ę ż n e  t e mi  k o ń c z y  s ię  s ł o w y :
®k oc h a n i  w s p ó ł o b y w a t e l e !  P o k ł a d a m y  u f n o ś ć  w  w a s z y m  l u d z k i m  * b r a t e r ­
s k i m  s p o s o b i e  m y ś l e n i a ;  że  nie  o p u ś c i c i e  m ę ż ó w  z H a n a u ,  k t ó r z y  w a l c z ą c  
za s p r a w ę  w o l n o ś ć ,  w a l c z y l i  tern s a m e m  za  s p r a w ę  n a s z ę ,  i t e r a z  w  b i e d z i e  
ich w e s p r z e c i e .  T e g o  s ię  s p o d z i e w a m y !« P r e z e s  f e d c r a c y i  F u r r e r  j e s t  
w  B a z y l e i ,  i ma  p o d o b n o  s t a r a ć  s ię u  r z ą d u  b a d e ń s k i e g o  o a m n e s t y ą  d l a  
w s z y s t k i c h  w y c h o d ź c ó w .

Z ii r i c h ,  d n .  1 2  Lipc a .  — W c z o r a j  p o  p o ł u d n i u  o g o d z i n i e  3  p r z y ­
j e c h a ł o  t u  w c z o r a j  z E g l i s a u  d w o m a  p o w o z a m i  k i l k u  u r z ę d n i k ó w  w y ż s z y c h  
p o w s t a n i a  b a d e ń s k i e g o ,  w  p i e r w s z y m  s ie dz ia ł  S i g e l  z s w o i m  s z t a b e m  w  m u n ­
d u r z e  j e n c r a l s k i m , w d r u g i m  d o w ó d z c y  o d d z i a ł ó w  o c h o t n i c z y c h  w  b l u z a c h  
p r z e p a s a n i  s z a r f a m i  c z e r w o n e m i .  Z a  n i mi  p r z y b y w a j ą  w c i ą ż  o d d z i a ł y  ż o ł ­
n i e r z y  b a d e n s k i c h ,  p a r k i  a r t y i e r y i ,  i r o z m a i t e  p o w ó z k i  z a m u n i c y ą  i o b ł o -  
g a mi .  O b r a z  ten  r ob i  s m u t n e  w r a ż e n i e .

B a z y  l e n ,  dn.  1 2 .  L i pc a .  —  P r u s a c y  p o s u n ę l i  s ię  p r z e z  S c h l i e n g e n *  
b e r g  i p r z y s z l i  p o d o b n o  w c z o r a j  d o  L c o p o l d s h o b e ,  a z a t e m t u z  n a d  g r a n i c ę  
n a s z ę ;  d o  L i i r r a c h  t a k ż e  j u z  we s z l i  i dz i s ia j  r a n o  w y r u s z y l i  w  z w j ’ź R e n u .  
P o m i ę d z y  p r z y w o d z c a m i  w o j s k o w j u n i  p o w s t a n i a  b a d e ń s k i e g o  o b j a w i a  s ię  
dz is ia j  n i e p r z y j e m n e  n i e p o r o z u m i e n i e ,  p o d o b n i e  j a k  p o m i ę d z j ’ n a c z e l n i k a m i  
c y w i l n y m i .  S z n a j d c g o  n i e s ł u s z n i e  p o s ą d z a n o  o z d r a d ę  i o m a ł o  g o  n i e za -  
m o r d o w a n o ,  M i e r o s ł a w s k i e m u  d a n o  d y m i s s y ą  z p o w o d u  t e g o ,  iż b y ł  c u d z o ­
z i e m c e m ,  a t e r a z  S i ge l  z B l e n k e r c m  n a  d o b r e  s ię  w a d z ą .  T a m t e n  j a k o  
w ó d z  n a c z e l n y  w y d a ł  dn i a  8 .  L i p c a  r o z k a z  d z i e n n y  d o  w o j s k a ,  w  k t ó r y m  
B l e n k e r a  o b w i n i a :  1 )  że  d a n e g o  m u  p o l e c e n i a  n i e w y p e ł n i ł  i s t a n o w i s k a  p e ­
w n e g o  p o d  L ć i r n a c h  n i e z a j ą l ;  2 )  że  w  s p o s ó b  o b u r z a j ą c y  ł u p i ł  i k o n t r y b u -
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cyc wybierał i 3 )  18 wozów z bronią amunicyą i żywnością dla korpusu 
Sigla przeznaczonych na swój użytek zabrał. Za to zsadza go z urzędo­
wania, ogłasza go podłym rabusiem i zdrajcą ojczyzny, i nadaje każdemu 
prawo schwytania go i odstawienia do głównej kwatery. — Blenker odpo­
wiada na to z Bazylei dnia 10. Lipca, że przy demoralizacyi takiej wojska 
niemógł już stanowiska tego zająć, że do nakładania kontrybucy i wo jen­
nych był przez rząd tymczasowy upoważnionym , za łupiestwa zaś osób 
pojedynczych nie może odpowiadać, i że posądzenie o zabranie wozów jest 
nieuzasadnione, nareszcie, że o rozkaz dzienny jako oszczerstwo nikczemne 
rozprawi się na drodze sądowej. Jest to dopiero początek k łó tn i ,  pocze 
kajmy trochę, a dowódzcy niemieccy zaczną się biotem obrzucać, zwyczajni 
bowiem cudze błędy powiększać, a swoje pomiędzy zasługi liczyć.

A  u s t r y a.
W i e d e ń ,  16. Lipca. — Z pod Komorna donoszą nam, że Paniutyna 

i I lajnaua armia nie jest w stanie stawić czoła armii G o r g e j a ,  oczekują 
przeto p ierwsi pomocy Paszkiewicza. Lubo car rozkazał zwyciężyć, jedna­
kowoż pod Acz padło 6 0 0 0  Rossyan. Ban Jelaczic znajduje się w Belgra­
dzie, jego armii zagraża z trzech stron 6 0 ,0 0 0  Madziarów pod dowództwem 
Bema i Yettera. Arad forteca kapitu lowała, również Temeswar. Bera 
przyrzekł Rossyan w przeciągu trzech dni wypędzić z Siedmiogrodu, a ten 
Polak dotrzymuje swojego słowa. Damianicz jest ministrem wojny, Dębiński 
naczelnym wodzem wszystkich wojsk węgierskich w Węgrzech i Siedmio­
grodzie. G org  ej zupełnie jest zdrów, ty lko w szyję draśniętym został nieco 
kulą. Na głowic ma zwyczajny kaszkiet oficerski kulami poprzcstrzelany.

Peszt i Budzyń są teraz opuszczone. Jedna trzecia ludności dawno te 
miasta opus'cila. Wszystka młodzież od lat 14 do 40  pochwyciła za bron 
lub kosę, dla walczenia przeciw knutom i austryackiemu absolutyzmowi. 
Opuszczone stoją kawiarnie, ów barometr życia w Peszcie. Cały fakultet 
lekarski wraz z słuchaczami, wszyscy lekarze wyszli  z Pesztu za armią do 
Szegedynu i Bóg w ie, gdzie dalej! Jednein słowem Peszt wygląda naksztalt 
A ten , gdzie pozostali starcy i kobiety, a zdatni do bron i,  udali się na wojnę. 
Fortecy budzyńskiej nie masz, jć j  wały i mury silne zrównano z ziemią, 
tysiące rąk pracowały nad rozbieraniem , rozwalaniem i zrównaniem tćj fo r­
tecy z ziemią. Piętnastoletnia praca w ki lku tygodniach obróconą zstala 
wniwecz. Starożytna warownia cesarska pogrzebioną zozstała, a na mej 
stoi nagrobek z napisem! H u ra ! Buda! Giirgćj!

Koszut temi s łowy żegnał się z mieszkańcami Pesztu i Budzynia: szla­
chetni mieszkańcy Budy i Pesztu, zachowujcie się spokojnie i neutralnie. 
Przyjmijc ie waszych nieprzyjaciół, Austryaków gościnnie, zawieście czar- 
nożólte chorągwie, ażeby sercu k ra ju ,  stolicy najbardziej ze wszystkich 
w  świecie poświęcającej się, nic złego się nie stało, Musimy was opuścić, 
ponieważ sił naszych nie możemy tu rozwinąć. Dajcie się pocieszyć, bo za 
kilka miesięcy powitam znów drogą naszą stolicę. Dotrzymałem i do trzy­
mam danego słowa. Zanim odezwałem się do was drodzy bracia, słowami 
pożegnania, postarałem się o żywność dla was dostateczną. Bywajcie mi 
zd row i,  do widzenia!

Rozporządzenie: rozkazuję niniejszem, ażeby wszystkie zapasy zboza, 
które się znajdują w magazynach u Valeroi i Ulmana, zostały sprzedane 
obywatelom Buda Pesztu 20  mac po 4 zl. reń., (4 0 ,0 0 0  mac zapasów). 
N r. 2- W  celu uchylenia niedostatku zdawkowej monety, rząd oddal h ipo­
tekę na 5 0 ,0 0 0  zł. reń. kupcom, ażeby oni wydawali noty po 3 i 6 kraj- 
carów, które ty lko trzy  miesiące mieć mają ważność, ponieważ sprawy na­
sze po up ływ ie  tego czasu inaczej się obrócą, i rząd swe pieniądze złotem, 
srebrem i międzią massami będzie wydawać, ponieważ je posiada. — 
6 0 0 0  wozów użyto do wywiezienia broni, amunieyi, prass, armat i in ­
nych przedmiotów. W  ostatnich dniach ty lko 1 5 0 0  żołnierzy było na za­
łodze w Peszcia i Budzie, a w trzech dniach ostatnich niebyło żadnej załogi.

W edług równobrzmiących doniesień z Węgier, Gbrgej wciąż dowodzi 
Węgrami i baśnie w przeciwnym duchu upowszechniane, są wymysłem lu ­
dzi cechujących obecną epokę nie ty lko  w  A u s try i ,  ale i we krancyi i po 
innych krajach. Dawniej giełda ty lko odznaczała się grą w kłamstwa, te­
raz rycerstwo europejskie przejęło się temi manierami giełdy i nie w yrów ny-  
wając dawniejszym bohaterom podniosłością uczuć i poświęcenia, wszystkie 
rachuby swoje odważa na wadze zysków i w idoków. Z tego powodu nie 
ty lko  giełda wiedeńska rozsiewa same kłamstwa o wypadkach węgierskich, 
ale i urzędowe austryackic dzienniki i buletyny od armii cesarskiej. Jednem 
słowem powiedzieć mogą Austryacy, że poto im dany jest język i pióro, 
aby kłamstwa roznosili po całym świecie.

W e d łu g  dziś obiegającej pogłoski miał Gbrgej pozostawić załogę 8  t y .  

sięczną w Komorn, pod dowództwem Klapki, a sam ruszyć na (-ran i Peszt 
nadCissę. Podzielił  przed swćm wyjściem załogę w Komorn na 3 oddziały, pod 
dowództwem polskich oficerów. Pierwszy oddział przeznaczony jest do 
ciągłego niepokojenia l in i i  oblężniezej nieprzyjaciela, drugi ma czuwać nad 
obroną, a trzeci przeszkadzać robotom szańcowym nieprzyjaciół. W e ­
d ług innych pogłosek miał Gbrgej przejść na lewy brzeg Dunaju, aby przez 
Trenczyn pospieszyć do pruskiego szląska i tam zapewne z gracią złożyć 
broń przed Prusakami, tak przynajmniej rozgłasza austryacki korespondent. 

Pospolite ruszcDie węgierskie wynosi teraz 4 0 0 ,0 0 0  ludu, pomiędzy

tymi 1 5 0 ,0 0 0  jest dobrze uzbrojonych. — Bardzo się obawiają w W ie d n iu  
o bana Jelaczica, ponieważ ze wszystkich stron potwierdza się wiadomość, 
iż przeciw niemu wyruszyła cała masa Madziarów. Z tego powodu miał 
zamiar pospieszyć sain cesarz austryacki, aby zagrzać zbieraninę tam swoją, 
do stawienia czoła Węgrom. Rozsądniejsi zaś strategicv przekonali go, 
że to na nic się nieprzyda, ponieważ osobistość nawet najdostojniejsza dziś 
nieczaruje.

T  u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 25. Czerwca. — Na wielkie zdumienie panów 

T i to f  i Sturincra (pełnomocników Rossyi i Austry i) , Porta kategorycznie się 
oświadczyła, że n ie  p o z w a l a  na przejście wojsk rossyjskich przez Serbią. 
— W ie lk i  wezyr miewał w tym przedmiocie liczne konfereneye z posłami 
Francyi i Angli i i widać uległ ich przedstawieniom. Turcya w ie, że sobie 
tem obraziła Austryą i Rossyą, atoli przemogły uwagi innych mocarstw, że 
tym sposobem oddałaby się porta zupełnie w ręce Rossy i, która dziś w księ­
stwach naddunajskich samodzielnie rozporządza. W  skutek tćj odpowiedzi 
korpus 3 0 ,0 0 0  Moskali odebrał rozkaz z a t r z y m a n i a  się w pochodzie do 
księstwa serbskiego. Od tej strony więc W ęgrzy znów zabezpieczeni.

Dnia 14. Czerwca wybuchnął ogień w laboratoryum prochu w Agaldi
0 milę od Konstantynopola, 3 0 ,0 0 0  funtów prochu wyleciało w powietrze
1 wysadziło kilka pobliskich domów, 16  osób straciło życic a szkody mają 
wynosić około 7 ,0 0 0 ,0 0 0  franków.

P o z n a ń ,  dn. 19. Lipca. — Na wyborach pierwotnych, które się dnia 
17. t. m. odbyły, wybrano na obiorców do izby 11.: w 1. okręgu l ito ­
grafa Adolfa Machmar, kupca Benoni Kaskcl, radzcę kancelaryjnego Ed­
warda Knorr, konwisarza Ferdynanda W o lko w itz ,  kominiarza Zerpano- 
w icz, kup. Falka Lowinsohn; w II. okręgu wybranym został kup. August 
Herrmann, kup. Michał Meyer Miscb, rymarz Karól Paulmann, kup. Leon 
Kantorowicz; w III. okręgu kup. Jakob Triiger, destylator K u o ke l , kup. 
Joachim Mam roth , dyrektor B a r t l i , komissioner Grzegorz Tuszyński, de­
stylator Stanisław Fischbach ; w IV .  okręgu sekretarz konsystorski Oszlicki, 
kup. Moritz Mamroth, radzca Hanke, krawiec Vockel, urzędnik landszafty 
Jab łkow sk i, posiedzicie! Maximilian Lange; w V. okręgu tajny radzca 
spraw Culemann, cieśla Konrad Seidcmann, tajny radzca rejencyjny Stro- 
del, sekretarz Jakob Schmidt, nadkaznodzieja Hertw ig , radzca handlowy 
Bielefeld; w V I .  okręgu sekretarz rejencyjny Mielcarzcwicz, stolarz Ernst 
Hohne, stolarz Karól Koppc, by ły  nauczyciel gimnaziuin Max Braun; 
w V I I .  okręgu sekretarz komissyi jcncralnćj Neumann, stelmach Jan Stuhr, 
sekretarz prywatny Wojciech Budzyński, sek. p ryw atny  Jan Przybylski, 
właściciel Piotr Zaczyński, kup. Ileichel j u n . ; w VIII. okręgu kowal Ru­
dolph, Józef Szumiński, kup. Karól Gcss, rzeźnik Andrzej Tafelski, t ł u ­
macz Jan Słupecki, Kornel Brzeżański; w IX . okręgu radzca tajny R yli ,  
Nieczkowski, posiedzicicl dóbr W asilewski, lekarz Krumarkiewicz, ks. dzie­
kan Kamieński, kup. Antoni Sobecki; w X. okręgu aptekarz Jonas, kup. 
Lewy l lirsch Jacoby, destylator W i l .  Menzel, Mendel Friedliindcr, z łotnik 
W iśn iew sk i,  mydlarz Jan Zuromski; w XI. okręgu właściciel drukarni 
Rosenstiel, Griesinger, radzca sądu Juliusz Pilaski, stolarz Meisch, zawia­
dowca drukarni M ax G. Z b rn , ziemiomierca Eck; w XII. okręgu Bogumił 
Schulz Hitze, ślusarz Niedzielski, garncarz Macudziński, Konrad Lambert, 
ślósarz Hammer; w XIII. okręgu posiedzicie! dóbr Mikołaj h. Koszucki, dzie­
dzic Franciszek Skaiawski, piekarz K rug , radzca konsystorski Craoz, Jan 
Hunger, J. Nitschke; w X IV .  okręgu prezes Klebs, kup. Meyer Ldwissohn, 
Ephraim Renard, dyrektor poczty Jan Buttendorff, l i tograf Mich. Busse, 
Gustaw Fliege; w X V . okręgu były  kapitan Anschiitz, prezes rejencyjny 
Kries, Ludw. Diihne, burmistrz Guderian, radzca pol icy jny l l i rs ch ,  bla­
charz G i in thc r ; w X V I .  okręgu posiedzicicl dóbr Pilaski, aptekarz Stockmar, 
Klug, młynarz Reiche, budowniczy Salkowski, Zakrzewski; w  X V II .  okrę­
gu cieśla An. Krzyżanowski, kup. Sam. Jaffe, stolarz Gerstel, sek. W o l f  
E ichborn, stelmach Bahlau, piekarz Eplieh; w X V I I I .  okręgu kup. Benia­
min W i tk o w s k i ,  kup. Klecmann, lekarz Sutl inger, kup. Pakscher, ślosarz 
Sehnicrstcin, kowal W ilcke ; w X IX . okręgu kup. Meyer W e i l ,  Emanuel 
Fritsch, kup. Salomon Jaffe, kup. Aaron Shorner, kup. Heimann Gensler, 
złotn ik Vogclsdorf; w X X .  okr. kup. Karól Schollz, Jakób Kdnigsbcrger, 
Nathan Hamburger, Meyer W o lf l ,  Abraham M osino, Ludw ik  Annus; 
w X X I .  okr. kup. Abraham Asch, dcstyllator Baarth, Henryk Drostc, kup. 
l l i rsch  Jaffe, miechownik Bartfcld, kupiec Szaak Abraham Lowinsohn; 
w X X I I .  okr. kup F ryd . Kleeinan, Ferdynand Gunther, p iwowar Weiss, 
piekarz Herse, aptekarz W in k le r ,  mydlarz Seidemann; w X X I I I .  okręgu 
prokurator po licyjny Kretschmer, kup. Freudenthal, sekr. p ryw . Dombrow- 
ski, szewc Zegarowicz, piekarz Kapalczyński, kominiarz M iko ła jewski, na. 
uezyciel semin. duch. Respądek , reg. Kortak, Jewasiński, kup. Czapiński; 
w XXV7. okr. piekarz Jurdzyński, ob. Bukowiecki, szewc Ilciducki, piekarz 
Stęszewski, piekarz Pudelewicz, szewc W e rw ic k i ;  w X X V I .  okr. jenerał 
Briinneck, major Reuss, pulkow. lmhoff, podof. Gersdorff; w X X V I I .  okr. 
pulkow. I le l ldorf f ,  jenerał Steiniicker, major Rother, auditor Eberhard; 
podoficer Grundmann, żołnierz Naumann I ; w X X V I I I .  okr. pu łkownik 
Borke, major Podewils, porucznik Fawel, por. Bcrgmann, obfejerwerkcr 
W cidner, porucznik Kuklwein .


